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I* tek , na przypadek gdybym  syna nie m ia ł .
S I O S T R A  T ak  się s ta ło .—  A tw oim  obowiązkiem

Powieść z lfigo w ieku , p rzez Partia E lise  iest w ypełn ien ie  moiey przysięgi.
y  .JJTa te s ł o w a , R egina wszelką straci-

wszy n ad z ie ię , od d’ez wstrzymać się n ie  
(C ią g  d a lszy . )  m ogła ,  odwróciła się, aby ie ukryć  przed

Prosta i tkliwa prośba R eginy złączo- o y c e m ,  a utwierdziwszy się w postano-
na z ie'y łzam i i p ieszczotam i, rozrze- w ien iu  swoie'm, uca łow ała  rękę oyca i
w niła  Godfreda. Pocałow a ł ią w czo ło  rzek ła  cichym głosem: Uspokoy się, tw oie  
i rz ek ł :  Czem uż n ie  mogę przychylić córki będą godne ciebie. I w yszła spie-
się do twoie'y p ro śb y ?  lecz śwbęta p rzy -  szme.
sięga wiąże moię w o lę ,  ona wasz los Są chwile w ż y c iu ,  w k tó rych  dusza 
rozstrzygnęła przed wasze'm przyyściem przez  d łu g i  czas opieraiąc się p rzeciw ne- 
na świat. ^ m u  losowi, zm ordow ana tak d ługą  w al-

W  nieszczęśliwcy b itw ie  pod  P a w ią ,  ką ,  doznaie  nagl’e'y sp o k o y n o sc i ; w te n -  
przyiaciel móy i towarzysz brówi, m ężny  czas to  dzieie s ię ,  gdy człowiek zagro- 
Enguerrand  de T o u r v e l , ocalił  mi życie, zony  nieuchronne'm  nieszczęściem, no— 
i u ła tw i ł  sposobność służenia Królowi bywa p rz ek o n an ia ,  ze wszelka walka^ na 
W iego niewoli. Gdym pow rócił do oy- llic si§ iu2 nie p rz y d a ; w ówczas wy/.szy 
czyzny , szukałem  przyiaciela rao iego ;  w pew nym  względzie nad wypadki , 
opuścił b y ł  służbę w o ie n ń ą ,  ożen ił  się czeka ich razem z poddaniem  się i d u -  
i ż y ł  w b iednym  stanie w svvoie'y m ałey  m ą r  religia udziela p ierw szego , druga 
włości w prowincyi T o u ra in e .—  W zią- pochodzi z rozum u. T e  dwa u c z u c ia ,  
łern na ręce iego syna ieszeze w dziecię- łączy ły  się w sercu Reginy . W yrazy  
cym w ieku  będącego i przysiąg łem , że ° y ca i iego czułość, g łębok ie  na ie'y ser- 
ieźli m i N iebo  da có rk ę , będzie iego żo- CQ u czy n iły  w rażen ie ;  zbieraiąc swoie 
rrą, on  zaś odziedziczy cały  m óy maią- s i ł y , powróciła do s io s try ,  opowiedzia-
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! ’a iey skutek swoiey prośby. T ak i  iest 
ś lu b  oyca naszego, bez szemrania w y . 
konaym y go.— Objeżdżasz iu tro  cło O pa­
ctwa L o c m a r ia k e r , 1 odprowadzę cię do 
n ie g o ,  a potem sama powrócę. Z atrzy­
m a ła  się, czuła bowiem  , że się iey ser­
ce rozdziera. Izmerya rozrzew niona ,  lecz 
rów nie  odw ażna ,  o tarła  ł z ę ,  podała ie'y 
r ę k ę ,  a pow tarzaiąc  pobożną m .ixym ę, 
zgodną  z iey re ligiynem i zw yczaiami,—  
»Bóg tak chce, moia siostro rzekła, nie- 
chay będzie b łogosław ione Jego święte 
lm ie .”

N azaiu trz  oyciec zaw iózł ie do klasz­
t o r u . —  W  chwili p o że g n an ia , Regina 
wielką fmoc duszy okazała. W drodze 
obecność oyca, przez d ług i  czas wstrzy­
m a ła  w ynurzen ie  ie'y cierpień. Lecz gdy 
s tan ę ła  na ziemi Penm arku  , gdy uyrza- 
ła  te wszystkie mieysea ieszcze za ludn io ­
n e  wspomnieniami ie'y s io s t ry , od łez 
■wstrzymać się nie m ogła.

N ie ,  sm utek z rozłączenia pochodzą­
cy, nie ciąży iednakow o na ty c h ,  któ­
ry ch  los rozdzie li ł;  roz targnienia podró­
ż y ,  nowe w id o k i ,  now e zw iązki,  zny- 
m u ią  myśl t e g o ,  który odjeżdża, ieżeli 
za siebie zwróci spoyrzenia sw o ie , wie 
gdzie ma znaleźć cel swoiegO przyw ią­
zania, us tron ie  domowe i iego m ieszkań­
ców ; wie cze'ra się oni t ru d n ią ,  a przez 
to  powstaje między nim a celem iego 
Uczuć, raiły i taierany zw iązek , który 
koi tęsknoty  i skraca p rz e s t rz e ń , iaka 
go od niego rozdziela.

T en  zaś, który pozostaie w dom u, nie 
m a stałego mieysea, dokądby myśl swo- 
ię m ógł zw ró c ić , zapatruie się w czczość 
daleką , nie tnaiącą dla niego ani kształ­
tu  , ani k o lo ru ;  wątpliwa iego w y o b ra ­
ź n ia ,  nie wie gdzie ma szukać przyia- 
ciela swoiego , a gdy zatrważa go szum 
w iatrów  i wściekłość burzy, nie pociesza 
go widok dn i pogodnych . Nie wie czyli

słońce równie wszystkim k lim atom  p rzy ­
świeca , a sąd z i , że burza wszędzie d o ­
sięgnie: on to czuie całą gorycz samotno* 
Śei; sny nocne, marzenia dzienne, zw y- 
czayije zgromadzenia się, wszystko, wszy­
stk o  ran  p o w ta rz a , iego tu  nie m a... .

Podczas nieobecności Izm ery i ,  God* 
fred odebrał  list od swego przyiaciela 
Ę ng u erran d a  z w T o u rve lu ,  w k tó rym  
tenże na ło żu  śmiertelnem zostaiąc, w'ży­
w a  ł  go ab y  p rz y b y ł  zam k n ąć  m u  powie-, 
ki. G o d fred  p o w ie rz y ł  R eg in ie  rz ą d  d om u 
i tegoż  dn ia  w yiec lia ł  z  P en m ark u .

N ieobecność  iego t r w a ła  p a rę  m ie ­
s ięcy ,  R eg in a  codziennie •wychodziła n a  
w zg ó rek  n ie  daleko  od  z a m k u ,  w y g lą -  
da iąc  iego p o w ro tu .  W re s z c ie  sp e łn i­
ło  się iey  oczekiw anie , pow róc ił,  a  z n im  
m ło d y  T o u ry e l  iey  narzeczony.

G odfred  pokazyw ał m u  całą  sw o ięm a- 
ie tność  w ychw ala ł ry b y  ze swoich s ta -  
W'ów, zw ierzynę, oAYoce ,nie dla tego aby 
chciał podw yższać w artość daroAV stvoich, 
lecz z poAA’odu tey  słabości właściw.ey 
każdem u posiadaczow i, k tó ry  m niem a 
że iego m ały  kącik  ziem i lepszy iest nad 
posiadłość Avszystkich sąsiadów.

U  s to łu , p rz y  k o ń c u  biesiady , s ta ry  
P e n m a rk ro z w e se lo n y  Avinem k a z a ł ,przy­
n ieść  p u c h a r  dziedziczny av iego 
rodz ie .  N a la ł  go winem, skosztoAYał n a -  
poiu  i p oda ł go sw oiem u gościowi m ó ­
w iąc ; P iy  m óy zięciu, AArszystko iest tw o - 
ią  w łasnośc ią ,  ale z m oich d a ró w  ten  iest 
naydroźszy . T o  m ó w iąc  w sk az a ł  n a  
córkę.

M łodzien iec  o d p o w ied z ia ł  P a n u P e n -  
m a rk u  z w dzięcznością , w y ra ż a ł  iak m o ­
cno czuie Avszystkie te oznaki p rz y ja ź n i ,  
lecz n a  to w ezw an ie  w y ra ź n e  Avzgledem 
Regin}'-, o d p o w ied z ia ł  z nieiakirn w a ­
h a n ie m  s ię ,  okazuiącem , iż obaAvial' się 
n a d u ż y ć  p r a w ,k tó re  m u  przyznaAA'ano n ad  
seycem i r ę k ą  m to d e y  dz iew icy ;  że iń»
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chciał p rzyjm ow ać da ru  nie zasłużyw szy 
p ierw ćy  ria ifiegof. T y m  sposobem tłu ­
m aczyła sobie R egina iego pom ieszanie 
i szczególnieyszy sposób postępow ania, 
w  którem  raz okazyw ał się bydź czułym , 
to  znow u zim nym  , zamyślonym. R e­
gina widząc z upodobaniem , to um iarko­
w anie  w  uczuciach , i  p rzyp isu jąc  ie , 
uszanow aniu  cieszyła się że niem  na­
tchnąć  m ogła serce T our vela. O d tey  
chwili postępow anie iey  względem  n ie ­
go, było śm ielsze, i  okazyw ała m u p rzy ­
chylność, k tó rą  m ała  iedna okoliczność 
tem  cżulsządeszcze uczyniła.

D o b ry  G o d fred , lub iąc  w ychw alać 
w szystko co po s ia d a ł w ychw alał tak ­
że  i córkę, ożyw iony  radością  i w i­
nem  oddaw ał iey praw dziw e i czułe p o ­
chw ały, nie u w aża iąc 'n a  pom ieszanie 
R eginy, i  dopiero w  ten  czas um ilkł 
gdy  w yliczył w szystkie iey zalety. M io­
dy  T o u rwel, rozrzew niony tem i pochw a­
łam i , spoglądał na  R eginę z uw ielbie­
n iem : w  tym  zaw o ła ł zw róciw szy m y­
śli na samego sob ie . »Ach czem uż o j ­
ciec m óy iey  n ie znał? czem uż nie w i­
dzia ł an io ła  w  którego ręk u  iest szczęście 
m óie,' n ie  tak  boleśn ie b y łb y  się z ży­
ciem rozstaw ał a ia  . . .  z w iększą r a ­
dością by łbym  m u posłuszny ! , .  W y ­
m aw ia ł te óstatnie słow a cichszym gło­
sem , łzy  w yciśnięte w spom nieniem  oy- 
ćaylub pr^ez iaką inną  taiem ną przyczy­
nę , p ły n ę ły  z iego o czu , a n ie  m ogąc ich 
w strzym ać, poniosł rękę chcąc ie ukryć.

Och! któż opisze głębokie w rażenie 
iakie spraw  u ią na sercu kob iety , te  łzy 
m im ow olne i w yciśnięte z oczu m ężczy­
zny przez słodkie uczucie natury! R e­
gina rozrzew niona, zapom niała o swoiey 
zW yczayney nieśm iałości , w zięła rękę 
T o u rv e la  i czule ią  ścisnęła: P ła cz ,
rzek ła  ; nie w strzym uy się od płaczu, 
Izy takie chlubę , p rzynoszą  tem u który

ie w ylew a i skarbią m u przyiacioł. G dy 
m ów iła te  s ło w a , serce m łodey dziew i­
cy m iotane by ło  w zruszen iem , zarazem  
pełnem  p rzyiem ności i goryczy; i ona tak­
że znała  boleść rozstan ia k tóre chociaż 
nie było  w iecznem było rów nie bolesnem . 
T kliw ość k tó rą  w znieciły  w iey  sercu 
w yrazy i łzy  m łodzieńca, tym  droższym  
go dla niey uczyniła; poznała  źe szczę­
śliw ą będzie ta  kobieta k tó ra  pozyska 
uczucia tak  czułego serca.

; Odtąd pewien rodzay poufałości na­
stąpił między Reginą a iey narzeczonym, 
mówiła mu o swoiey siostrze , która do 
tego czasu była iedynym  celem iey n- 
ćzuc', z radością Opowiadała m u tysią­
czne dowody iey dobroci i przyiaźni 
bralnićy.

H e n r y k  s ł u c h a ł  i ey  z tą m i ł ą  c ie ka w o­
ścią , k tó ra  ośmiela i w z b u d z a  zaufanie*. 
D ow iedz ia wszy  s ię ,  y.e przeznaczenien i  
Izmery i  iest życie k l a s z t o r n e ,  w y n u r z y ł  
ńayćzulszą  l i tość nad  losem te'y m ł o d e y  
d z i e w i c y ; a j ednakże  boiąc się , aby t e ­
go rozs tan ia  teni  pr/zykrzeyszem Reginie  
n ie  u c z y n i ł ,  nie c h c ia ł  się n a d  n i e m  
r o z s z e r z ać ,  lecz u m y ś l i ł  mówić!  o te y  
rzeczy zG od f re d e ra ,  powróc iw szy z V a n -  
nes dokąd  pojechać  u m yś l i ł .

P o m i m o  tey  o s t r o ż n o ś c i , R e g in a  p o ­
zna ł a  w s łowach  H e n r y k a  tę d ob ro t l iw oś ć ,  
z k lórey nays łodsze  wróżyła  Sobie n a ­
d z i e ń . —  »Tak iest m ó w i ł a :  on  ieśt c z u ­
ł y  i d o b r y ,  nie będz ie  c h c ia ł  pozyskać*' 
szczęścia , kosz tem szczęścia moiey  s io­
s t r y ;  p r a w d ę  mu'  w y z n a m :  u s ł u c h a  iey 
sz lache tne  iego serce.  J e ż e l i  z e z w o l i ,  
dla czeg o /b y  J zm efy a  przy n as  żyć nie 
miała  ? Gołębica ie d n a  w ięcey do w y ­
ż y w i e n i a ,  n ie  z u b o ż y  g o ł ę b n i k a ,  inówfi 
p r z y s ł o w i e ;  n i e ,  n ie  opuści  n a s , maii t  
szczęśl iwy tę ńadz ie ic .  O !  H e n r y k u ,  
leżeli  w y s łu c h a s z  ty ch  g o r ą c y c h  życzeń  
serca m o i e g o  , ws zys tk o  , co iest n a y -

X



tkliwszóm W miłości, co ies t  naysl’odszem 
vv w dz ięcznośc i , będzie twoią nagrodą.

T ak ie  m yśli cieszyły Reginę podczas 
n ieobecności T o u r v e la ; żywa ie'y w y o ­
braźn ia  żadney nie przegląda przeszkody: 
czyli/, się m oże ie'y obawiać ? Je’y n a -  
dzieia polega na cno tach  t e g o ,  którego 
kochać zaczyna. P rzypom ina  sobie ł a ­
godne iego sp o y rzen ia , szczery iego u -  
ś m ie c h , szlachetność po s taw y , w yrazy  
przez niego w yrzeczone ,  z k tórych  dziś 
w yprow adza  pomyślne wróżby dla sw o­
jego z a m y s łu , wszystko ią p rzekony­
w a ,  że sam T o u rv e l  może zapewnić ie'y 
szczęście. Jednakże  n ie  objawia oycu  
ta iem nych  myśli sw o ich ,  lęka się n ie -  
Kgiętey woli s ta rca , do samego ty lko  
serca. T ourve la  chce się odwołać, m iło ­
ści ty lko  same'y, chce powierzyć los przy­
jaźni.

T e  dwa m arzenia zaym ow ały  ie'y sa­
m otność  i lżeyszą czyniły  nieobecność 
T o u rv e la .  Niecierpliwie pragnąc przy- 
wieśdź do sk u tk u  swóy zam ia r ,  sto razy 
pow tarzała  sobie z a r z u ty , które oyciec 
lu b  siostra czynićby ie'y m o g li ,  i zawsze 
zwycięzko odpow iadała  na nie;. W y o ­
brażała  sobie tę chwilę, w które'y k o ch a ­
nek ie'y, równie bezinteressowny iak ona, 
i pow olny  ie'y wspania łom yślnym  żąda­
n io m ,  ze s łodkim  uśm iechem  rzecze do ’ . . .  ie'y s ios try :  Z yym y ra zem ,  n iechay nic
nas nie rozłącza. Godfred ciesząc s ię ,  
że zobow iązania swego d o p e łn i ł ,  po ­
chw ala ł  ten zam y s ł ,  Izraerya wydawała 
okrzyk  radości, podobnie  iak w swoie'm 
dz iec ińs tw ie , gdy znaydow ała  pierwsze 
fiołki pod żyw ym  p ło tem  , lub  zb iera­
ła  pierwsze m aliny  w gaiu P e n m a rk u ,  
a szczęśliwa Regina ściskała i swego oyca 
i siostrę i męża.

T rz y  miesiące now icya tu  Izmeryi, iuż 
się k o ń c z y ły ,  czekano ie'y przybycia do 
z a m k u , i T o u rv e l  wkrótce m ia ł  wrócić.

S ta ro ży tn y  zamek up iękn ia ł  się na n ie ­
daleki obrzęd ś lu b u .  Radość i nadzieja 
otaczała R eg in ę ,  wszystko sk łan ia ło  ią 
do  wierzenia w złudzen ie  tak powszechne 
lu dz iom  do wierzenia  w niezm ienne 
szczęście !

W  takiem to usposobieniu um ysłu z a ­
sta ł ią H enryk za powrotem swoim. —  
Regina uyrzawszr, go dawną boiaźń u -  
uczuła, lecz wkrótce m iła staranność 
m łodzieńca ożyw iła iey zaufanie, odzy­
skała nadzieię, i m yślała tylko o chwili 
w  którey ią do skutku przywiedzie.

B yło  to na początku iesien i, Regina 
z Tourwelem  wyszli na przechadzkę w  
okolice Penmarku, chciała mu po­
kazać krzaki róż gzikiclj pod którenii sia­
dały na w iosn ę , łąki co by ły  świadka­
mi ich zabaw dziecinnych, nareszcie, 
starożytną kaplicę w  którey Jzmerya 
pierwsze śluby swoie wyrzekła. W idok  
tych przedmiotów, tysiąc m iłych w spo­
m nień wzbudził w  Regin e i był-przy­
czyną nadzwyćzaynego w zruszenia, któ­
re powiększała ieszcze obecność kochan­
ka. Tourw el posiadał ów toń zalotności 
panuiącey na świetnym dworze -Henryka 
drugiego. M ów ił z nią o tych przyjem­
nych fraszkach' które wówczas iak i 
teraz oznaczały chęć podobania się i o -  
kazania swego dowcipu. Nienawykła  
do takiey m owy Regina, nić umiała od­
powiedzieć na nią, a chcąc mu powierzyć 
sw oie życzenia wolałaby zwrócić roz­
m owę do pow ażniejszych przedmio 
tów . Pragnęła w ięcey wynurzenia a 
mniey w esołości. Uczucie iest pow a-  
żnóm ,a kiedy dusza pełna iest wzruszeń  
wspaniałomyślnych lub tkliwych, prze­
strasza się głosem  płoćhey w eso łości.-— 
Tego to doznawała Regina stu cha ią/; 
Tourvela i boleść Ściskała iey serce.

Smętność ie'y powiększyła się ieszcza 
gdy weszli do kaplicy, b y ła  to  bardzo sta-
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A tak s k ł o n n o ś ć  z dob ro c i ą  dokaże  po  wol i ,  
Że pos łu sz eń s t w o  weźmie  postać d o b re y  

W O l i ,
Przykyźń to nad p o w in n o ś ć  lepićy u s ł u g o  ie! 
Ale to, eo ei li tość naci w szys t ko  wsk.azuie , 
Po s ta rż a ły -w  t w y m  d o m u  ten  tw ó y  s łu ga  

rai ły ,
Co go iuż  la t  i s łu/ .by  c iężary  sch y l i ł y ,  
Pofo lg ny  mu!  n ie eh  lego  clawnośó sp ra co­

w an a
Ma za prz yc hy ln ość  iakąś n a g r o d ę  u  pana'? 
J u ż  nie zdo ła ,  wsze lako  chce ro b ić  dz ień  

ca ły ,
Jego  p rz y k ła d  ci s łu ży ,  gd y  ręce ze m dla ły .  
N e  s tor  s łużących:  i ego wiek i m  roz kazui e ,  
Jego  uśmiech po chw ala ,  z w r o t  oka  strofuie.  
G d y b y  wreszcie go r l iw ość  iego,  czczą być 

miała ,  (wa la?
CzyŻ zechcesz,by  m u  w n ę d z y  s ta rość  u p ł y -  
Czyż  możesz  n ie czu ło śc i  twe-y zos tawić 

św iadki ,  ( iki?
D n i  s t r ac o n y ch  dla ciebie za po m n ie ć  osta^ 
Litość  i sprawiedl iwość  tego  b r o n i  zgoła ,  
Ale ieżeli t r u d o m  w m ie ś c ie  nie wydo ła ,  
N i e c h b y  gdzie m ie sz k a ł  na wsi, w t y m  s ł o d ­

k im  u c h r o n i ę ,  (n ie .
Jeszcze ci u ż y t e c z n y m  m ó g ł b y  być  na  s t ro -  
A ty,  g d y  cię .w d n ia c h  p i ę k n y c h  chęć na 

wieś p o ż e n i e , ,  ( r żen ie ,
P rzy y d z ie  ci t am z rozkoszą  na niego spoy-  
( T e g o  świadka  t w y c h  uciech,  s m u t k u  d o ­

m o w e g o )  ( g o .
Jak na  iakie wypisy  świata d a w n i e y s z e -  
O n  przez  t w o i c h  d a w n ie y s z y c h  r o b o t  

w s pom in an ie ,
S tawi  ei w myśl i  tw o ie  b i t w y ,  po l ow ani e ,
I czynó w t w e g o  życia  h i s to ry ą  całą.  
Sp ra wy  w ygr an e ;  i to ob lężenie  z ch wałą ,  
Gdzieś by ł  r a n n y ,  wesele i twe  s ł odk ie  ch u-

c i 'A ta ci powieść  m ło d o ść  n ie iako  powróci .

1Y.
M y ś l i  p o z o s t a ł e  o d  p i e r w s z e y  c z ą ™  

ś c i  R o z m ó w  P l a t o n a  z  u c z n i a ­
m i  S W E  MI .

(ś niew ydanych d zia ł K a i p iń sk ieg o .)
O d  rozm ow y o Cnocie i W ystęp ka ch .
W  grach  h ą z ą r d o w n y c h  ba rdz iey  l i to wać  

się na le ży  n a d  p o m y ś ln o ś c ią  ludzi ,  n i ż e ­
li nad  ich nieszczęściem: bo  tamta  im u -  
tw ie rdz a  z ł y  na łóg,  a t a w s t r z y m u ie  o d  
n a ł o g u .

Zdai.e się, że c n o ta  iest  z n i e w a ż o n y ,  
k iedy  się szczęści b e z b o ż n e m u .

C n o t a  ma swoie  czasem s rogie  rozkosze:  
W c h o d z i  c n o t l iw y  n i e u s t r a s z o n y  z g ł o w ą  
n a c h y l o n ą  i oczym a  zamkni ę t emu  W w o ­
ł u  ro z p a lo n e g o  t y r a n a  Fa la rysa .

T e n  iest naynieszczęś l iwszy ,  k t ó r y  m y ­
śli, że nayszczęśl iwszy .

Lepiey iest kogo  obraz ić  przez pr aw dę ,  
niże l i  z a s łużyć  sobie na m i ł o ść  przez  p o ­
ch le bs tw o .

Szczęście c ia ła  iest  w z d r o w i u ,  a d u s z y  
w mądroś c i .

W ie lk o ś ć  radości ,  iak i s m u t k u ,  p o ­
t r zebn ie  wsparc ia  p r z y i a ź n ń

T e n ,  k tór y  o d b ie ra  d o b r o d z i e y s t w o , 
m a  o  n iem do  śmierc i  pamiętać ,  a k t ó ­
r y  ie wyświadcza ,  n i e c h b y  o t e m  z a p o m ­
n ia ł .

Są  ludz ie g ł u p i ,  k tó r z y  w ca ł em  ż y c i u  
nie myślą ,  a lbo  ieżeli  m y ś l ą ,  to t y l k o  o  
d r u g i c h ,  nie o sobie.

Są  ludzie  fał szywi ,  k t ó rz y  u m y ś l n i e  
ud a ią  li tość nad n ieszczęś l iw ym,  a b y  się 
tak  wprowadzi l i  do serca szczęś l iwych .

C z ło w ie k  u czc iw y ,  gdzie idzie o p u ­
b l iczne  w y k o n a n i e  pravydy,  mówi  ią śm ia ­
ł o ,  i ako  raaiący na  świadka  Boga ,  świa t  i 
p r z y t o m n o ś ć .

Ile m a s z  przyiac ió l ,  tyle rąk,  nóg,  oczu ,  
z k t ó ry ch  każde  d o b r u  t w o i e m u  s łu ży .
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Ten naynieszczęśliwszy, kto  w nieszczę­
ściu n ie m a  ktoby go ża łow ał,

D bay o raaiątek vy starości, naw et le— 
piey iest, ażeby po twoićy śmierci dostał 
się choćby twoim niegrzyiaeio łom , niżeli 
żeby za życia zabrakło  ci wesprzeć przy- 
iaciela.

T rzy  są rodzaie  niewiarlomości rzeczy: 
niewiedzieć o czem zupełn ie ,  wiedzieć źle, 
i wiedzieć co inszego , nie to, co trzeba 
wiedzieć.

Mąiątek tyvoy może się z ru y n o w ać :  
spiesz się, daway go przyjaciołom i nę­
dznym , to  się pewnie zostanie.

Są takie postaci ludzkie,  na k tó resp o y -  
rzaw szy , albo zgadniesz, że wielkim cz ło­
wiekiem  iest, albo, że ńirn bydź pow i­
n ien .

Bogowie chcieli mię mieć na z iem in ie -  
szczęślHvym: kiedy się dogodziło  woli ich, 
um ieram  k o n ten t .

Czterech iest wielkich lekarzów, k tó ­
rych  wszędzie zdybać m ożna: Praca, D y -  
eta, Spoczynek w czasie, i Wesołość u- 
m y s łu .

T rzc ina  uchyla  się w iatrom , żeby się 
zn o w u  podnios ła ;  pyszny dąb nie chce, 
i  z łam any.

Nie weszła nigdy w moie w rota  fo r tu ­
na , ale też nie żale się n a • iey niestalecz- 
nośe.

Z y ł  ktoś d łu g o  na świecie dla pokaza­
n ia  m u cnoty , i zdolności swoiey, ale lu ­
dzie za iego życia niedbali.

Jedni ludzie  żyią czasem przeszłym , a 
to  ci, którzy rodowitośeią swoią chlubią 
się, d rudzy  przyszłym , którzy samą na- 
dzieią, i trzeci teraźnieyszym , byle im się 
dobrze działo, póki żyią.

Zemsta, iest p od łych  dusz dziełem, a 
d arow anie  w iny  człow ieka wielkom yślne- 
g o  oznacza.

N a tu ra  n am  dała  dw oie  uszu , d w o ie o -

cztt, a i eden ięzyk, ażebyśmy więce'y s łu ­
chali i patrzyli, niżeli mówili.

U bodzy w  tein szczęśliw i, ż e ,. ieżeli 
m aią  p rzy ia c io ł, pew nie praw dziw ych: 

Panow ie n ie  m aią p raw a  do zbytków , 
ieżeli podobnym , icli zbyw a na potrzebie.

P raca  i trudność w dostan iu , rob i 
w iększą rozkosz; ale n ie szafny tą  roz­
k oszą , a będziesz ią  m ia ł dluźey.

K to  lubi żartow ać ze w szystk ich , ina 
nie przyiacioł wszystkich.

S erce , k tó re  ty lko swoie nieszczęście 
czu ie , w arte  iest żeby cierpiało.

N ie kw ia tem , ale cierniem , u słana  
droga do sław y.

Z w ieluźto skłonności ofiarę uczynić 
p o trz e b a , ażeby kto z rob ił się cnotli­
w ym .

K ażda z w ym yślonych po traw  na sto­
l e ,  z m ocnem i a sm acznem i p rzypraw a­
m i, iest to  now y nieprzyiaciel na zd ro ­
w ie nasze.

P raca  przeciw ko nudzen iu  się łe p -  
szem iest leka rs tw em , n iżeli rozkosz. ^

W szystk ie  blaski bohatyrów  i ludzi 
p różnością  świata zaietycli,odstępuią czło ­
w ieka um ierającego: iedne tylko c n o ty , 
ieżeli m iał ia k ie , cieszą go p rzy  zgonie.

Jesteśm y w  życiu iak w  dom u p o d ró ­
ż n y m , trzeba  się obrachow ac i drogo 
zapłacić za wygodę.

N a tu ra  da ie  nam  ż y c ie , iak  gdyby 
pożyczała p ieniądze bez term inu: cze­
góż m ru czeć , że ie o d h iera , kiedy ze­
chce.

Śm ierć iest zaw czesna tylko dla tych 
k tó rzy  um ieraią  bez cnoty.

Zycie człow ieka, dzieli się na pięć 
części, to  iest: N iew inność, N am ieiet- 
n osć , U m ieiętność, U rzędy , N abożeń­
stwo: p ierw sze D zieciństw o; d rug ie , 
M łodość: trzec ie , W ie k  śred n i; czw ar-, 
te  Podeszły; p ią te , Stary.

(a D zień: WileńsC)


